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Nie rozp raw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w P o l­
sce. Nie  ci na j lep ie j  urządzą,  k tórzy  na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jpe łn ie js i  są pośw ięcenia .

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

M A S K A R A D A
Podczas,  k ied y  w stolicy Polski  zmotoryzow a­

ne oddz ia ły  żanda rm er i i  u rząd za ły  zapow iedziany  
przez  N iem ców k rw a w y  dz ień  na „e lem en ty  w y ­
w ro to w e ”, k ied y  akcja  p acyf ikacy jna  w W arszaw ie  
istotnie osiągnęła  pu n k t  szczytowy, g u b e r n i a l n y  
F ra n k  z ab aw ia ł  się  w p rz y ję c ie  t, zw. d e legacy j 
ludności  polskiej i ukraińskie j .  Z aw odow y hoch- 
sz tapp ler ,  zboczeniec  um ysłowy, złodziej dzie ł  sz tu ­
ki zam ku królewskiego, k tórymi dekoru je  swoją w il­
lę  w M onach ium  (częściowo tylko uszkodzoną  w c za ­
sie nalotów), w ys tąp i ł  w roli gospodarza ,  któremu 
ludność w ie jska  przynios ła  w darze  plon. Poprze ­
b ie ran e  po k rak o w sk u  dziewoje  o tw a rzach  w ym a­
lo w an y ch  p ro s ty tu tek  n iem ieck ich  służyły za d eko­
rację  do zd jęc ia  fotograficznego z gruba  ciosanej 
f igury F ran k a .  S p ędzen i  p rzez  N aum anna ,  k ie ro w ­
n ika  W ydzia łu  W y żyw ien ia  i Rolnic twa, z łodzieja  
p łodów  naszej „ziemi, n ie l iczni  polscy  w łościanie,  
p o p rz eb ie ra n i  w w e łn ian e  sukm any i k rakowskie  
konfedera tk i  w raz  z w ygryw ającą  skoczne k ra k o ­
w iaczk i  kapelą ,  u z u p e łn ia l i  t ło  F rankow sk iego  p rzy ­
jęc ia  na  zam ku  wawelskim . Działo się  to dnia  26 
p a źd z ie rn ik a  roku pańsk iego  1943,

C ała  ta  m ask arad a  k rak o w sk a ,  odbyw ająca  się 
w  otoczeniu nie fo tografowanych kohort  ges tapow ­
ców i roi k a rab in ó w  m aszynow ych ,  m ia ła  być sym­
bolem bliskiego i p rzy jaznego  w spółdz ia łan ia  t. zw. 
rządu gub. gen. z ludnośc ią  w y d a tn ie  p ra cu jąc ą  na 
pożytek  Hitlera,  Na przy jęcie  spędzono pod p rz y ­
m usem  k i lkadz ies ią t  * osób, kazano  im s łuchać  głu­
piego p rzem ów ien ia  guw ernera ,  nie zdołano jednak  
w yw ołąć  p rzy jem nego  w yrazu  oblicza  p rzed  o b iek ­
tyw em  a p a ra tu  fotograficznego. F ra n k  zrobił  sobie 
zdjęcia  na  p am ią tkę .  Zrobiono rów nież  zd jęcie  owej 
de legac j i  u sarkofagu marsz. Piłsudskiego..

Zdjęc ia  ukaza ły  się w szmatławcach. Obok  nich

M A S Z A
(ko respondencja

W  trudzie  i boha te rs tw ie  żołnierza  polskiego, 
walczącego na obczyźnie  i w n ieus tęp l iw ej  walce  
z okupan tem  na ziemi rodz innej  pow sta je  wielkość 
Polski. Idz iem y wszyscy ku niej w jednym  szeregu. 
B ezkom prom isowa w a lk a  i ofiarna p ra ca  w służbie 
narodow ej — to jedyna  dziś legitymacja  do d e cy ­
d ow an ia  o losach Polski.  To też s łuszny jest po ­
dział  spo łeczeństw a polskiego na Polskę  W alczącą ,  
P o lskę  P odz iem ną  oraz  na  grom adę wszelk iego ro ­
dzaju  aferzystów, łotrów, zbrodniarzy . O kupacja

K R A K O W S K A
uraczono czy te ln ików  teks tem  przem ów ien ia  F r a n ­
ka, innym w języku n iem ieck im , innym w języku 
polskim. W edług  F ranka ,  w kraju przez  niego rzą ­
dzonym, dz ie je  się tak  dobrze,  jak w żadnym  za ­
k ą tk u  świata.  On, t. j. F ra n k  i jego pom ocnicy ,  to 
wprost gen ia ln i  rządcy, k tó rzy  na  tym historycznie 
i od w iek ó w  przynależnym  do N iem iec  obszarze 
doprow adzil i  do raju na ziemi i zyskali  u p raco w i­
tej ludności  n a jw ięk szą  wdzięczność  i zaufanie.

Szkoda  m ie jsca  na  p o w ta rzan ie  cyn icznych  p o ­
ch w ał  i ob ie tn ic  F ranka .  W  swej roli tym czasow e­
go sa t rapy  F ra n k  p rzeszed ł  samego siebie ,  W y stą ­
pi ł  w c h arak te rze  błazna, plwającego w nasze n a j ­
św iętsze  t radyc je ,  F ra n k  do swoich ty tu łów  do łą ­
czył jeszcze jed en  — b łazna  i bluźniercy.

M ask a rad a  krakowska ,  u d okum entow ana  foto­
grafiami, by ła  F rankow i p o trzeb n a  do w ykazania  
p rzed  swymi m o c o d a w c a m i  s tanu faktycznego, 
sprzecznego ze s tanem  faktycznym. Zamiast a n a r ­
chii— św ie tny p o rząd ek  i p ra ca  w k ierunku  wzm oc­
n ien ia  potęgi  n iem ieck ie j .  Przy  pom ocy najlichszych 
rekw izy tów  F ran k  ogłupia  s iebie  samego i równych 
sobie głuptasów. Szczyci się sukcesem  uchw ycenia  
pełnych kontyngentów. Na W aw e l  nie zaprosił  je ­
d nak  chłopów z pow. biłgorajskiego lub zam ojsk ie­
go. Nie sprow adz ił  nikogo z M ajdanka ,  Nie w spom ­
nia ł  o le tn ie j  kam pan i i  pacyfikacyjnej ,  w ym ierzo ­
nej p rzec iw ko  chłopom polskim. Na W aw elu  chcia ł  
być koniecznie  w nastroju pokojowym.

M askarady  krakow skiej  F ran k o w i  nie zapom ­
nimy. Do wszystk ich  jego zbrodn i  doszła nowa, 
głupia  i wyraf inow ana,  Pozwoliła  ona nam na u s ta ­
len ie  środka kary, jak i  w in ien  być zastosowany 
w obec  tego ohydnego opryszka  i wszystkich jego 
pomocników, K ara  ta  b ęd z ie  publiczna.

D R O G A
własna)

jest nie tylko źród łem  solidarności i zbiorowego 
heroizmu społeczeństwa, lecz rów nież  wylęgarnią  
zła, ohydy i z aprzańs tw a.  Ten słaby lecz  u p o k a rza ­
jący nas odprysk  spo łeczeńs tw a tyle  tylko ma wspól­
nego z Polską, że mówi polskim językiem. Innego 
podzia łu  dziś n ie  ma, Dlatego też na  odc inku  wal-  
k i-światopoglądów politycznych  odrzuciliśmy i p rze ­
szliśmy do porządku  dziennego nad  p róbam i wzno­
w ien ia  rozgrywek party jnych,

S tuk i lkudz ies ięc io le tn ia  w a lk a  Narodu Polskie-
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go o wolność poch łan ia ła  w ie le  ofiar z pośród na j­
lepszych jednos tek  spo łeczeństw a.  W ałk a  ta  jed n ak  
stw arza ła  tradycje ,  k tóre  m ia ły  o lb rzym ią  rolę w y ­
chow aw czą  d la  p rzyszłych pokoleń .  W  imię  tych 
b o h a te rsk ich  t radycyj  p rzystąp il iśm y do w a lk i  o wol­
ność i w obecnej  wojnie.

Na okres b ieżący  naszym ce lem  jest więc  w a l ­
ka o wolność, a z c h w ilą  jej zdobycia  — w alka  
o wielkość Polski.  Ideę  t a k ą  w yznaje  całe  n iemal 
społeczeństwo. Is tn ien ie  szeregu organizacyj n iep o ­
dległościowych (ich l iczba  jest  wynik iem  kon iecz ­
ności konspiracyjnych) wskazuje  na  ferm ent,  w y w o ­
łany  z jawiskami wojny i okupacji .  J e s t  to o b jaw  
zdrowy, św iadczący  o niespożytej sile i energii  d u ­
chowej N arodu Polskiego i da jący  rękojm ię  p e łn e ­
go odrodzen ia .  L iczne s trum ien ia  i s trum yczki  zleją 
się k iedyś w jed n ą  w ie lk ą  i u reg u lo w an ą  rzekę, 
w y tw orzą  o lbrzym ią  fa lę  entuzjazmu pracy  i zgod­
nego w ysiłku  dla dobra  powszechnego.

O becnie  i w przyszłości n ie  m ożemy pozwolić  
sobie  na  to, aby nasze życie  społeczne i na rodow e 
w obliczu ty lu  wrogów i n ieb ezp ieczeń s tw  zew nę trz ­
nych, stało się w id o w n ią  nowych  w a lk  politycznych 
w imię in te resów  klasowych, pa r ty jnych  lub z aw ie ­
dzionych am bic j i  politycznych.  Śm ieszne są te 
ugrupowania ,  k tóre  cale zagadn ien ie  przyszłe j  Po l­
ski sprow adzają  do wa lk i  z sanacją ,  jak gdyby p ro ­
blem taki  m ia ł  być  najważniejszy.  N iek tórym  p a r ­
ty jnym  dzia łaczom b, starej  da ty  sen z oczu spę-' 
dza  m ara  pow rotu  do rządów  sanacji.  Mniej na to­
miast uwagi po św ięca ją  ci starsi  pan o w ie  zagad­
nieniu ,  jak t rze b a  będzie  rąb ać  chodnik i  wolności.

Z arysow any  już obecn ie  p lan  podziału  w p ły ­
wów i o panow an ia  w ładzy  jest  przesta rza ły ,  n iko ­
go nie p rzek o n y w u jący  i złudny. P rzem ów ien ia  m i­
nistrów rządu  polskiego na emigracji,  p łynące  do 
nas na  fa lach eteru,  są  ja łowe i nie in te resujące ,

T E R R O R  W
Po dwóch tygodniach m asowych  łap a n ek  i k rw a ­

wych egzekucyj publicznych  terror,  sza le jący  w  W a r ­
szawie, nieco osłabł.  Przynajm niej  oku p an t  z ah a ­
m ował u liczne łapank i  masowe, ograniczając  się 
do sporadycznych  kontroli  dokum entów. W dalszym 
ciągu d okonyw uje  jednak  m asowych publicznych 
egzekucyj,  k tórych do dn ia  31 paźdz ie rn ika  było 
siedem  w różnych p u n k tac h  miasta.

N a jw iększe  n a tężen ie  ł ap an ek  m iało miejsce 
w e w torek  26 paźdz ie rn ika .  O kupan t  koncentru je  
sw ą akcję p rzew ażn ie  w ośrodku miasta  (na głów­
nych ulicach) oraz  w dz ie ln icach  robotniczych, Żo­
liborzu  i na  peryferiach .  U lubionym  m iejscem  ła­
p a n ek  były skrzyżow ania  główniejszych ulic, po ­
szczególne p łace  oraz  tram w aje .  Ruch w m ie jscach  
zagrożonych na u l icach  W arszaw y  na tychm iast  za ­
nikał, Instynkt  sam ozachow aw czy  i instrukcje  sa ­
m oobrony zbiorowej oddz ia ływ ały  skutecznie  wśród 
ludności  w arszaw skiej ,  k tóra  naogól w ykaza ła  duże 
opanow an ie  i zupełny  b rak  p rze rażen ia  p rzed  h y ­
c lam i himm lerowskimi.  Najwięcej w y lęk n io n e  były 
s taruszki,  k tó re  nie, mogły w yskak iw ać  z t ram w a­
jów lub szybko odda lać  się ze strefy zagrożonej. 
Niesfornie,  a n aw et  zuchwale,  zachowuje  się nadal  
n iep e łn o le tn ia  młodzież, k tó ra  na jba rdz ie j  jest  na ­
rażona  na represje .

N a okoliczności te m am y jed n o  ty lko stw ierdzenie :  
Polska n ie  b ęd z ie  fo lw ark iem  tej ,  czy .innej parti i  
politycznej,  czy choćby jakiegoś k ruchego bloku  
par tyjnego.

C hcem y Polski  Nowej, wyzwolonej  rozm achem  
energii  rozwojowej szerokich  mas spo łecznych ,  d o ­
tychczas gnębionych  n ę d z ą  i zacofaniem. Chcemy 
Polski, k tó ra  z jednoczy  nas w spó lno tą  dz ie jów  ży­
cia, walki  i p ośw ięcen ia ,  k tóra  p rzynies ie  zagładę  
n ędzy  i k rzyw dzie  społecznej ,  pasożytom i wszel­
kim e lem en tom , ham ującym  rozwój i w p ro w ad z a ­
jącym  rozk ład  organizmu narodowego.  O d da jem y  
hołd bohaterom  walk  o w ie lkość  i n iepodległość,  
geniuszom uczuć, rozumu i woli. J e s te śm y  w y zn aw ­
cami wszechstronnie  pojętej siły: moralnej,  in te lek ­
tualne j  i fizycznej. P rzec iw s taw iam y  się w szys tk ie ­
mu, co n ies ie  u p ad ek  ducha, m oralności  i rozk ład  
sił. W yw o d ząc  myśl z p rzes łan ek  historycznych, 
zw alczam y te cech y  c h a ra k te ru  narodowego,  k tóre  
legły  u podstaw  naszego ongiś upadku ,  p rz ec iw s ta ­
w ia jąc  im poszanow an ie  autoryte tu ,  poczucie  dy ­
scypliny, karność, tw ó rczą  jedność poczynań  i h a r ­
monijne współżycie ,  M usimy w ykorzen ić  z psychiki  
polskiej  wszystko to, co czasów n iew oli  jest ś la ­
dem: b rak  w ia ry  w e w łasne  siły, m ateria lizm , sob- 
kowstwo, oportunizm, p rzekupstw o ,  protekcjonizm, 
jako czynniki,  godzące  w silę państw a  i niegodne 
imienia  Po laka.

Oto nasze  w yznan ie  w ia ry  na  chwilę  bieżącą ,  
w  imię  którego w alczym y z n a jeźd źcą  i w imię 
k tórego gotowi jes teśm y pośw ięc ić  sw e życie. A  k i e ­
dy p rzy jdz ie  wolność, w yznanie  to p rzek u w ać  b ę ­
dziemy w rzeczywistość  z fanatyczną  w ia rą  i m ło ­
dzieńczym  zapa łem  p rzec iw  wsze lk im  w e w n ę trz ­
nym czy zew nę trznym  przeszkodom .

Siedlce ,  paźd z ie rn ik  1943 r.

W A R S Z A W I E
K ierownictwo W alk i  Podziem nej  w toku akcji 

terro rystycznej  o k u p an ta  przystąpiło  do energ icz­
nych p rzec iw uderzeń .  W zap ow iedzi  swojej z dn ia  
15.X. K. W .'  P. stwierdziło:

„P olacy n ie  dadzą s ię  zastraszyć  taką b ez­
m yślną i okrutną akcją. W odw et za tego  ro­
dzaju akty terroru zostan ą  w ykonane dodatko­
we uderzenia dyw ersyjne i represyjne".

Na przyk ładz ie  W arszaw y  m ożemy się p rzek o ­
nać, że w  czynnej w a lce  z okupan tem  nie  może 
być m ow y o indyw idualnych ,  n ieorgan izow anych  
lub n iepodporządkow anych  ak tach  zam achow ych  na 
N iemców.

W o b ec  m asowych egzekucyj na  zak ładn ikach  
jak ieko lw iek  zam achy  na Niemców, w ychodzące  
z poza K. W. P,, są tylko p o żądane  przez  Gestapo  
i okupan ta  d la  u zasad n ien ia  ich h a n ieb n y ch  m or­
derstw, N iem cy sami dopuszcza ją  się p rowokacyj ,  
byle  ty lko  m ieć okazję  do m o rdow an ia  n iew in n y ch  
ofiar.

W alk a  p rzec iw ko o k u p an to w i  w o becnych  w a ­
ru n k ach  może być p row adzona  ty lko  przez  czyn­
nik i  odpowiedzia lne ,  W a lk a  ta  t rw a  i t rw ać  będzie  
tak  długo, aż p rzy jdz ie  o sta teczny  porachunek .  O p i­
nia spo łeczeńs tw a polskiego jest pod tym względem  
jednolita .  Z am achy  ze strony n ieodpow iedzia lnych
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jednos tek  czy  też  organizac j i  komunis tycznej zo­
stały pow szechn ie  potępione, Zapłac i ły  za n ie  ży­
ciem  już l iczne  jednostki.

Za anarchię ,  w p ro w ad zo n ą  w  życie  polskiego 
spo łeczeńs tw a,  o d pow iada  okupant.  Nie jest on zdol­
ny  do opan o w an ia  sytuacji,  w ięc  pozostaje  mu zem ­
sta, Tylko silny  odwet,  dokonany  nie  na  na jm niej  
w innych  jednos tkach ,  może p rzyw ołać  o k u p a n ta  do 
względnego opam ię tan ia  się.

Szef G estapo  w W arszaw ie  korzysta  hojnie  
z rozporządzen ia  F ra n k a  „o zw alczan iu  zam achów  
p rzec iw k o  dzie łu  o d b u d o w y  w gen. gub,". M orduje  
masowo n iezależn ie  od publ icznych  egzekucyj. J e ­

dnocześnie  a p e lu je  do ludności,  strasząc  rozs trze­
laniem  zak ładn ików , o pow strzym anie  się  od akcji 
z am achowej.  N aw ołu je  rów nież  do donosic ie ls twa.  
P rzy  b ad an iac h  schw ytanych  podczas ła p a n e k  w y ­
m uszane  są zezn an ia  co do dz ia ła lnośc i  osób, po ­
chodzących  z o toczen ia  więźniów, W ez w a n ia  te 
od rzucam y z pogardą,  Sypan ie  rodaków  n ikom u nie 
pomoże. Służba donosic ie lska  n ie  popłaca.  O k u p an t  
p rędze j  czy później zapłaci za n ią  kulą  w łeb. Nie 
inna  k a ra  grozi donosic ie lowi ze strony Polski P o d ­
ziemnej,

Bez względu na osłab ien ie  akc j i  te r ro ru  ostroż­
ność w y ją tk o w a  obow iązu je  nadal,  W róg czyha, 
Strzec  się rów nież  n a leży  szpiega i donosiciela.

PRZED KONFERENCJĄ APROWIZACYJNĄ
Na począ tku  l is topada  o d będzie  się  w S tanach  

Z jednoczonych  konfe renc ja  44 państw ,  na  której 
om ówione  zos taną  sp raw y  pom ocy  żywnościowej 
i ogólnego zagospodarow an ia  w szczególności k r a ­
jów, wyniszczonych  przez  wojnę. Polskie  Min. P rz e ­
mysłu i Handlu ,  k tó re  ma pow ie rzone  te  sprawy, 
p rzed łoży ło  już m ateria ł ,  do tyczący  p o trzeb  p o l­
sk ich  na okres  p ie rw szych  sześciu  m iesięcy  po za ­
k ończen iu  dz ia łań  w o jennych .  Ustalono, że Polsce 
b ędzie  po trzeb a  dostarczyć około 8.000.000 tonn 
różnych  a r ty k u łó w  spożywczych i tow arów . Między 
innym i z ap o t rzeb o w an ie  Po lsk i  określono na: 110.000 
tonn  mięsa ,  39.000 tonn ryb morskich, 12.000 tonn 
jaj ,  1,000 tonn sera, 215,000 tonn m leka ,  70.000 
tonn  tłuszczów, 477.000 tonn  żyta, 93.000 ton psze­
nicy, 53.000 tonn kaszy i 63.000 tonn roślin  s t rącz ­
kowych. Co do odzieży, to Polska  pragn ie  o trzy­
mać o d pow iedn ik  550,000,000 kupo n ó w  na odzież, 
b ie l iznę  i obuwie.  W  p ierw szym  rzędz ie  p rzew id z ia ­
ne jest  zaopa trzen ie  repa tr ian tów ,  jeńców  oraz  lu d ­
ności wysiedlonej,

Znaczne  po trzeby  p rzed k ład a  Polska  w  zak re ­
sie snrowcowym. W  ciągu p ierw szego  półrocza n a ­
leża łoby  sprow adzić  przynajm nie j  1.000.000 t, rudy  
żelaznej,  400.000 rudy m anganowej,  9.000 t. m iedzi 
i 500 t. cyny. Je ś l i  chodzi o surow ce włókiennicze,  
to p rzyznane  nam kwoty  wynoszą: 10.000 t. wełny, 
39.000 t. baw ełny  i 5.000 t. juty.

Bardzo trudnym  zagadnien iem  jest s tw orzen ie  
o dpow iedniego  systemu rozdzia łu  żywności.  J e ż e l i  
chodzi o grupę produk tów  rolnych, to p ro jek tu je  się  
u tw orzen ie  m onopolu zbożowego. Monopol ten  nie 
ma być prow adzony  przez  ap a ra t  państw ow y, lecz 
pow ierzony  zostanie  cen tra l i  zbożowel,  k tó ra  ma być 
spó łką  h and low a  w oparciu  o spółdzielczość ro ln i ­
czo-handlową, h an d e l  p ry w a tn y  i młynarstwo.

Przez  rok lub więce j  po zakończeniu  dz ia łań  
w ojennych  kon ieczne  będzie  u t rzym an ie  systemu 
k a r tkow ego ,  Będzie  to n iezbędne  d l a  równom iernego

ro zprow adzen ia  szczupłych zasobów, jak rów nież  
będzie  w a ru n k iem  skutecznej  kontro li  cen. J e s t  to 
poza  tym e lem en ta rn y  postu la t  sp raw ied l iw ości  spo­
łecznej  i to bodaj a rgum en t  na jb a rd z ie j  doniosły.

Program  konferencji ,  k tóra  się  ma rozpocząć 
w A m eryce ,  p rzew idu je  szereg zasadniczych p u n k ­
tów, z k tórych najw ażnie jsze  będą: 1) sp raw a  z ap ła ­
ty  za dostawy 2) sp raw a  rozdzia łu  tow arów  m iędzy 
rynki  światowe,

Stany  Z jednoczone  zam ierza ją  t rak to w ać  swoje 
dostaw y jako d a r  dla k ra jó w  osw obodzonych  i te 
państw a ,  k tóre  p an u ją  jeszcze nad  swoimi d o c h o d a ­
mi, p rag n ą  p łac ić  za dostawy. Możliwe, że z chwilą  
zakończenia  dz ia łań  w o jennych  us taw a  am erykańska  
„ L e a s e  and L a n d "  zostanie rozciągnię ta  na  akcję  
pom ocy dla wyniszczonych  k ra jów  Europy .  Jeże l i  
chodzi o kra je ,  szczególnie wyniszczone  i w y cze r­
pa n e  wojną, jak  Polska, Jugosławia ,  Grecja, to nie 
może być m owy o zap łac ie  za  dostawy. K onfe renc ja  
m a rów nież  za zad an ie  us ta len ie  ź ródeł  i p lanu  do ­
s taw  z poszczególnych kontynen tów .

Celem odciążen ia  t ranspor tu  morskiego i u sp ra ­
w n ien ia  dostaw  p lan  aprowizacji  ma m. in, obe jm o­
w ać  zorganizowanie  w ym iany  tow arow ej  pom iędzy  
państw am i europejskim i.  I tak  np. Polska,  Belgia 
i F ranc ja  b ę d ą  mogły po odzyskaniu  sw ych kopa lń  
dosta rczać  węgiel do tak ich  krajów, jak G r e c j a ,  
Holandia  i Norwegia.

P lan  konferenc ji  sojuszniczej zmierza  do tego, 
aby przygotow ać i zorganizować aprow izację  oswo­
bodzonej E u r o p y  w na jdrobnie jszych  szczegółach 
i aby  zapew nić  dostawy na tychm iast  po w ypędzen iu  
najeźdźcy,

K ied y  w Polsce  czytam y o tych p ięknych  p l a ­
nach  na  czas po zakończen iu  dz ia łań  wojennych, 
możemy mieć jedno tylko żądanie .  J a k n a jp rę d z e j  
n iech  zaczną  się d ecydu jące  ude rzen ia  aliantów, 
które  by  w reszcie  zada ły  osta teczny cios coraz  b a r ­
dziej k rw iożerczem u  najeźdźcy.

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia 2.XI.1943 r.)

F r o n t  Z a c h o d n i .  P o za 'n a lo tam i  na  te re n y  o k u ­
pow ane  lotnic two a l ianck ie  w ub. tyg. sp raw o zd aw ­
czym nie rozwija ło  żadnej dzia ła lnośc i  lotniczej nad 
Rzeszą. Brytyjskie  m in iste rstwo lo tn ic tw a ogłosiło że 
w ciągu czterech tyg. do dn. 25.X. lo tnicy b ry ty jscy  
zrzucili  na N iem cy przeszło 17.000 t. bomb. W  tym

samym czasie na  Anglię  zrzucili  N iem cy około 1601, 
Radio A nka ra  podaje,  że ź ródła  n iem ieck ie  dono­
szą o p rzygow aniach  W. B ry tan ii  do inwazji  Europy.

Prezyden t  Roosvelt odbył konferenc ję  z m in i­
st rem wojny i g łównodowodzącym  armią Stanów 
Zjednoczonych, v
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Front W łoski. Niemcy wycofali się na nowe 
linie obronne, przechodząc górami pomiędzy Mon- 
dragone na zachodnim wybrzeżu Italii do u. Vasto 
nad Adriatykiem. Rzeczoznawcy wojenni uważają 
nowe linie frontu za najbardziej obronne na połu­
dnie od Rzymu. Wojska alianckie depcą po piętach 
cofających się Niemców, 5-ta armia po zdobyciu 
Francolino opanowała wzgórza, dominujące wzdłuż 
szosy na północ od Raviscagnino nad górnym bie­
giem rzeki Volturno, dalej wzdłuż północnej strony 
Via Appia i wreszcie wzdłuż wybrzeża na zachód 
od łańcucha gór Massico. Dalej 5-ta armia zajęła 
m. Riardo, a na środkowym froncie 8-ma armia m. 
Torelle poza rzeką Biferno. Mimo trudnych warun­
ków terenowych i niesprzyjającej pogody oddziały 
5-ej armii posunęły się naprzód, zajmując m, Mon- 
dragone, zaś 8-ej armii na odcinku środkowym — 
m, Molisse (na drodze z Campobasso) oraz m. Mon- 
teniaro, Wzmogła się również działalność lotnicza 
przeciwko dalekiemu zapleczu i węzłom komuni­
kacyjnym. M. inn. b. ciężko była bombardowana 
dwukrotnie Genua.

(Według sprawozdawcy londyńskiego „Daily 
Mail", cofające się we Włoszech oddziały niemiec­
kie dokonywują straszliwych zbrodni na ludności 
włoskiej. Całe rodziny chłopskie, dzieci, starcy 
i kobiety, mordowane są masami, a wsie i osiedla 
całkowicie palone, Mordy te organizują młodzi ofi­
cerowie niemieccy. Drogi, przez które przechodzą 
wojska niemieckie,  znaczone są trupami i zglisz­
czami siedzib ludzkich).

Front B ałkański. We wschodniej Bośni pow­
stańcy jugosłowiańscy zajęli m. Rogatica, Na za­
chód od Zagrzebia toczą się ciężkie walki, Na płd, 
od Belgradu powstańcy rozbili duży oddział n ie­
miecki i zdobyli wiele sprzętu. Jugosłowianie w kil­
ku miejscach przekroczyli granicę węgierską.

Front W schodni. Armie niemieckie po prze­
łamaniu linii obronnych w rej. Melitopolu cofały

się w trzech kierunkach: na Krym, Chersoń i Ni­
kopol. Rosjanie w szybkim pościgu posunęli się na 
zachód, zajmując niemal cały teren na wschód od 
dolnego Dniepru, Krym został zaryglowany, Walki 
toczą się już na półwyspie u ujścia rzeki Siwasz 
(Zgniłe Morze) oraz o Perekop. Dniepr został osią­
gnięty w rej. Kachowki, na połowie drogi między 
Nikopolem a Chersoniem, Nikopoł jest zagrożony 
z dwóch stron — od Dniepropietrowska i od armii, 
operującej na wschód od Dniepru. W łuku Dnie­
pru toczy się walna bitwa armii zmotoryzowanych 
o Krzywy Róg. Po rzuceniu nowych rezerw Niem­
cy przeszli na tym odcinku do przeciwnatarcia któ­
re nie daje jednak wyników. Narazie w łuku Dnie­
pru marsz Rosjan na południe został pod Krzywym 
Rogiem powstrzymany, Rosjanie próbują rozszerzyć 
front na zachód od Krzywego Rogu, starając się 
osiągnąć linię kolejową Znamienka — Nikołajew 
w rej. Kirowogradu. Walna bitwa o Krzywy Róg 
ma za zadanie umożliwienie wycofania za Chersoń 
armii niemieckiej,  rozbitej pod Melitopolem. Nie­
wątpliwie część tych armii niemieckich zdoła się 
uratować. Sprzęt jednak stanie się zdobyczą Rosjan. 
Mimo że manewr rosyjski odcięcia południowych 
armii niemieckich pod Nikbłajewem nie uda się 
w całości, to klęska jednak tych armii będzie peł­
na. Trzy armie niemieckie z pod Melitopolu zosta­
ły rozbite, straty w ludziach wielkie.  W łuku Dnie­
pru rozbito d w ie-dyw iz je  pancerne. Rygiel pod 
Znamienką wytrzymał przeciwnatarcia niemieckie, 
walki tu osłabły. Dalej na północ wzmogła się dzia­
łalność artylerii i patroli wywiadowczych. Na pół- 
nocny-wschód od Witebska oddziały rosyjskie po­
suwają się na zachód. Zajęto tu m. Suraż. Kores­
pondenci neutralni donoszą o przygotowaniach ro ­
syjskich do ofensywy pod Leningradem,

Front D alek iego  W schodu. Z Nowej Gwinei, 
z rej. Finshaven brak wiadomości o rozwoju kontr­
ofensywy japońskiej. Alianci natomiast zajmują dal­
sze wyspy w archipelagu Salomona.

K O M F E R E M C J A  W  M O S K W I E
Konferencja w Moskwie została zakończona. 

W toku szczegółowych obrad ujawniły się znaczne 
różnice zdań, które doprowadziły do ostrych dy- 
skusyj. Całość jednak wypadła naogół pomyślnie. 
Prezydent Roosvelt ogłosił, że konferencja moskiew­
ska osiągnęła całkowite porozumienie i że jest suk­
cesem nie tylko ze względu na osiągnięte wyniki, 
lecz również ze względu na przyjazną i serdeczną 
atmosferę, jaka ponowała podczas obrad przedsta­
wicieli 3-ch mocarstw. Korespondent dyplomatycz­
ny „Times’a” pisze o 3-ch najważniejszych punk­
tach, poruszonych na konferencji: 1) porozumienie

w sprawie współpracy w Europie; 2) zorganizowa­
nie tej współpracy; 3) uzgodnienie działań militar­
nych. Agencja „Reutera” doniosła z Moskwy: „Kon­
ferencja 3-ch może być uważana za pierwszy ka­
mień węgielny pod zbliżający się pokój”.

Deklaracja, stwierdzająca wyniki konferencji 
moskiewskiej, ogłoszona zostanie w dniach najbliż­
szych. Spodziewane jest spotkanie Roosvelt—Chur­
chill—Stalin,

Berlin zdradza duże zdenerwowanie z racji za­
kończenia narad w Moskwie, Nie mniejsze zdener­
wowanie wykazują Budapest i Sofia,

NIE W  WALCE KLAS, LECZ W  WSPÓŁDZIAŁANIU SPOŁECZNYM 
O S I Ą G N I E M Y  D O B R O B Y T .
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S Y T U A C J A  W  R Z E S Z Y
Mimo zaos trzen ia  kursu  w obec  ludności  n ie ­

mieckiej  p rzez  zdecydow anego  na wszystko Him m ­
lera,  sy tuacja  w e w n ę trz n a  Rzeszv co raz bardzie j  
się pogarsza, Św iadczą  o tym liczne wyroki  śm ier­
ci za na jdrobniejsze  o b jaw y  p rzec iw staw ian ia  się 
zarządzen iom  w ładz  lub za szerzen ie  defetyzmu, 
N iem cy nagle dojrzeli ,  czemu d a la  w yraz  pra sa  
n iem iecka ,  że  w ew n ą trz  k ra ju  p os iada ją  groźnego 
wroga, k tórego sami wprow adzil i .  J e s t  to w ie lo­
m il ionow a  rzesza ro bo tn ików  cudzoziem skich .  E le ­
ment n iezbędny ,  lecz  jednocześn ie  n iebezp ieczny .

By w płynąć  na uspokojen ie  ludności  n iem iec ­
kiej  na  całym te ren ie  Rzeszy i na w łączonych zie­
miach polskich  Hit le rowcy  organizują  masówki,  na 
k tórych odpow iednio  w yjaśn ia ją  sy tuację  m il i ta rną  
i polityczną.  Z eb ran ia  te  oraz  wygłaszanie  mowy 
m a ją  jednoli ty  szablon, o p racow any  przez  górę p a r ­
tyjną ,  Na w iecach  w ys tępu ją  asy par ty jn i ,  H im m ­
le r  p rzem aw ia ł  w  Poznaniu ,  S a u ck e l  w  W iedniu ,  
dr  Ley na gruzach Hannow eru .  W szystk ie  większe 
miasta, wszystkie powia ty ,  by ły  t e ren em  tych  m a­
sówek, W  szczególności p a r ty jn i  mówcy, w ykorzy­
stu jąc  p rzerw ę  w na lo tach  a lianckich , zasypali  po­
tok iem  słów i instrukcyj ludność n iem ieck ą  obsza­
rów bom bardow anych .

W  przem ów ien iach  w zyw a się ludność, b y  p rz e ­
zwycięży ła  zmęczenie ,  by  nad a l  p raco w a ła  w ydaj­
nie, by zachow ała  w ia rę  w swych przewódców. 
Hasłem zebrań  jest zapew n ien ie ,  że zwycięstwo 
zostanie  osiągnięte,  W ie lu  m ów ców  podkreś la ,  że 
w spo łeczeńs tw ie  n iem ieck im  szerzy się defetyzm, 
jest on jed n ak  w yn ik iem  nie ty le  w łaśc iw ej oceny 
sytuacji  wojennej,  ile p ro p a g an d y  n ieprzy jac ie lsk ie j ,  
P a d a ją  po rów nan ia  z 1918 r. W ar to  przypomnieć,  
że 19 s ie rpn ia  1918 r, ówczesny szef k an ce la r i i

Rzeszy ujął, jakby  w tes tam enc ie ,  sp raw ę  spokoju 
na  zap leczu  frontu w lap ida rnym  zdaniu: „ Je d y n a  
propaganda ,  zdo lna  do zach o w an ia  p ostaw y  m o ra l­
nej społeczeństw a,  polega na  dostarczan iu  w ia ry ­
godnych dowodów n iezw yciężalnośc i  N iem iec" ,  

Tych do w o d ó w  n a ró d  n iem ieck i  w 1943 roku 
nie widzi.  Nie w ie rzy  w o b ie tn ice  nowej broni , 
k tó ra  ma w pył i proch roznieść  po tężne  zas tępy  
n iep rzy jac ie la .  To też apele  h i t le ro w sk ich  bonzów 
k ie ru je  się p rz ed e  wszystkim do uczuć n iem ieck ich ,  
lecz  w ynik i  tego rodzaju p ro p a g an d y  mogą być 
obliczone  ty lko  na kró tką  metę.

M iędzy  wojskiem  a p a r t ią  is tn ie ją  duże roz- 
dźwięki .  M ia ły  się one p o p raw ić  z chw ilą  w y su ­
n ięc ia  na  p ie rw szy  p lan  frontu w ew nę trznego  k rw a ­
wego Him m lera ,  Daje  on ręko jm ię  sz tabow i n ie ­
m ieck iem u, że a rm ia  n ie  otrzym a u d e rze n ia  w p l e ­
cy, Sz tab  n iem ieck i  oblicza swe szanse na  d ługo­
trw a łe  p rz e w le k a n ie  wojny, co ma mu p rzyn ieść  
możliwości u ra tow an ia  w  pew nym  stopniu pozycji  
Rzeszy w Europie ,

W *dziedzinie  produkcji  wojennej  S p e e r  jeszcze 
raz p róbu je  nas taw ić  p rzem ysł  n iem ieck i  na  zaspo­
ko jen ie  po trzeb  armii.  Poszukuje  da lszych  100,000 
robotn ików do odbu d o w an ia  zniszczonego i p rze ­
niesionego na w schód przem ysłu  n iem ieck iego ,  T e ­
go rodzaju  p lan y  s taną  się n ie rea ln e  z chwilą ,  k ie ­
dy a lianci  ro zp o czn ą  b o m bardow an ie  Rzeszy od 
zachodu  i od południa.

Całość gorączkow ych  posunięć  na  te ren ie  Rze­
szy św iadczy  o rea lnych  m ożliwościach za łam an ia  
się frontu w ew nętrznego ,  N araz ie  hi t le rowcom  cho­
dzi o p rz e t rw a n ie  zbliżającej  się zimy, Do sytuacji  
w ew n ę trzn e j  w  Rzeszy możemy zas tosować polskie 
powiedzonko:  byle ty lko  do wiosny,

R o czn ica  p o w s ta n ia  C z e c h o s ło w a c j i
W dniu 28 paźdz ie rn ika  1943 roku emigranci 

czechos łow accy  obchodzili  uroczystość  25-lec ia  p o ­
wstan ia  R epublik i  Czechosłowackie j,  P rezy d en t  B e ­
nesz o trzymał szereg depesz  z życzen iam i szybk ie ­
go w skrzeszen ia  i p rzyw rócen ia  n iezależności  p a ń ­
stwa czechosłowackiego. Przez  rad io  w Londynie  
p r z e m a w i a ł  po po lsku  czechos łow acki  m iniste r  
sp raw  w ew nę trznych  dr Ju ra j  Slavik,  podkre ś la jąc  
kon ieczność  wspólnego porozum ien ia  się  Polski 
i Czechosłowacji  w przyszłym p rzec iw staw ien iu  się 
imperia l izm owi n iem ieck iem u.

Życzenia  w imieniu  Polski p rzekaza ł  p re zy ­
den tow i B e n e s z o w i  p rezy d en t  Rzeczypospolitej  
Raczkiewicz,

O roczn icy  bra tn ie j  Czechosłowacji  nie zapom ­
nia ł  umęczony, lecz  n ie  p o k o n an y  N aród  Polski. 
Inne drogi i inne  m eto d y  obra liśm y w w alce  ze 
w spólnym  wrogiem. Cel jednak  jest ten  sam, C ze­
chom i S łowakom  życzymy wolności i w yzw olen ia  
o jczyzny od najeźdźcy. Z w olną  C zechosłow acją  
p ragnie  naród  polski  naw iązać  jaknajserdećzn iejsze  
i b ra te rsk ie  stosunki. W  przyszłości nie  może nas 
nic dzielić, a wszystko łączyć. P rzez  wspólne u m ę­
czenie  i ofiary zna jdz iem y nie ty lko  polityczne  p o d ­
stawy, lecz p rzede  wszystkim organiczne możliwo­
ści współżycia  naszych narodów. Zw iązek  Polski 
z Czechosłowacją  nie b ędzie  w ym ierzony  p rzec iw ko 
nikomu, S tan ie  się on p o d w a l in ą  pokoju  w  Europie ,

P R A C A  N A J E M N A  W I N N A  U S T Ą P I Ć  M I E J S C A  

S Ł U Ż B I E  D L A  D O B R A  S P O Ł E C Z N E G O ,
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T E R R O R  N A  W O Ł Y N I U
W  poiityce  o k u p an ta  na  W ołyniu  co raz b a r ­

dziej zaczyna  się u jaw niać  rozbieżność  między za­
ostrzen iem  kursu  a w zras ta jącym i w ys iłkam i z jed­
na n ia  sobie ludności  p rzez  p ropagandę  i p rem io ­
wanie .  Z jaw iska  te  n a leży  t łum aczyć  co raz w ię k ­
szym rozprzężen iem  stosunków i n iem ożnością  o p a ­
no w an ia  położenia.

Stosunek  o kupan ta  do U k ra iń có w  na  W ołyniu  
co raz bardzie j  u p o d a b n ia  się do na jkrw aw szych  
okresów  te r ro ru  p rzec iw polsk iego  na z iem iach za ­
chodnich  i gub. gen.

W  ram ach  w alk i  z d yw ers ją  eksp ed y c ja  karna  
spa l iła  w rej. O łyki dw ie  wsie  w raz  z całą  zam ie ­
szka łą  w n ich  ludnośc ią  ukra ińską.  O ddz ia ły  ż an ­
darm er i i  i SS dokonyw ują  ob ław  po wsiach, przy  
czym część ludności ukra ińsk ie j  wybija ją  na  m ie j­
scu, część rozstrze liwują  po przew iez ien iu  do w ię k ­
szych ośrodków, część w reszcie  w yw ożą  na roboty 
do Niemiec.

W e  wsi Sadów, gdzie  U k ra iń cy  dokonali  w lip- 
cu m asowej rzezi Polaków, Niem cy w ykry li  ta jną  
d ru k a rn ię  u k ra iń sk ą  i sk ład  broni. W  odw'et sp a ­
lono ca łą  w ieś  w raz  z ludnością .  Spalono  szereg 
wsi: Podberez ie ,  W archostaw , Kniażę ,  Mirków, P ie-  
trochwosty,  M arkow icze ,  Burzany, Brany, Koziatyn, 
Fusów, Dzikobiczy, Zawidów.

W  w ięz ien iu  w Łucku dokonyw ują  Niem cy m a­

sowych egzekucyj po k i lkadz ies ią t ,  a n a w e  ponad  
sto osób każdorazow o, głównie U kra ińców , w y w ie ­
zionych ze spacy fikow anych  okolic . M ordu ją  ró w ­
nież  k o b ie ty  i dzieci.

Dnia  10 w rześn ia  rozp lakatow ano  w Łucku o b ­
w ieszczen ie  o rozs t rze lan iu  18 U k ra iń có w  za za ­
m achy  na burm is trza  miasta  i innych  p racow ników  
n iem ieck ich  urzędów , wszystkich p ochodzen ia  nie 
n iem ieck iego ,  W śród  rozstrze lonych  b y ł  dr  Pytel,  
k ie ro w n ik  oddzia łu  A rb e i ts am t’u w Ł ucku  oraz trzy 
kobiety .  Była to p ie rw sza  tego rodza ju  publikac ja  
na W ołyniu .

. Kurs a n ty u k ra iń sk i  znalaz ł  swój w yraz  n aw et  
w  szm atław cach  ukra ińsk ich ,  k tóre ,  naw iązu jąc  do 
z d rad y  włoskiej,  s twierdziły ,  że w sk u tek  z d rady  
n iek tó ry ch  p rzew ó d có w  uk ra iń sk ich  w stosunku do 
Niemców, nie ma się czego spodziew ać  w razie 
zw ycięs tw a  Niemiec,

Na stanowisku  szefa Gestapo  w Równem  p rz e ­
p row adzono  zmianę.  Now y szef podobno  wrogo jest 
usposobiony  wobec  U kra ińców .

Część aresz towanej  poprzedn io  i n t e l i g e n c j i  
uk ra ińsk ie j  i osadzonej  w w ięzien iach  w Łucku 
i w  R ównem  jest s topniowo zw aln ian a  lub wysy ła ­
na do obozów. S p oradyczne  aresz tow an ia  t rwają  
nadal.

Czy n ow e k sniynęrssnty hadzkie?
W edług  n iepo tw ie rdzonych  w iadom ości  Sauckel  

zażąda ł  ponow nie  dosta rczen ia  z gub. gen. dalszych 
170.000 rąk  roboczych  do Rzeszy. M ają  to być p r a ­
cownicy, za t ru d n ien i  w tutejszych zak ład ach  p racy  
i wyznaczeni  na  w yjazd  p rzez  A rb e i tsam t’y.

W  ram ach  tej akcj i  wszystkie  firmy obow iąza­
ne są w ypełn ić  formularze ,  z k tórych da się u s ta ­
lić zakres  i ważność p rac  pod ką tem  w id zen ia  z a ­

dań wojennych. F o rm ularze  te  b adane  b ę d ą  przez  
W y d z ia ły  P ra c y  w  dystryk tach  w porozum ien iu  
z komis jami wojskowymi, dz ia ła jącym i z ram ien ia  
niem. Min. P rodukc j i  i Uzbrojenia,

Przy  w y p e łn ian iu  form ularza  n a leży  w szcze­
gólności p odkreś lać  zam ów ien ie  wojskow e i s tarać  
się wszystk im i sposobami uzasadn ić  ważność w y ­
konyw anych  prac.

O B C Y  O N A S
Portugalski  dz ienn ik  „N ovidades" zam ieśc i ł  ob ­

szerny  artykuł ,  o m aw ia jący  po łożen ie  polityczne 
Polski, Dzienn ik  widzi t rzy  g łówne przyczyny  t ra ­
gicznych dz ie jów  naszego państw a .  Są to: po łoże­
nie geograficzne, rozwój cywilizacyjny i ku l tu ra lny  
oraz 130-letni okres rozbiorów. Polska m usia ła  się 
sta le  p rzec iw staw iać  zaborczości obcych jej k u l tu rą  
N iem iec  i Rosji  i b y ła  zaw sze  wrogiem koncepcyj 
pruskiego i rosyjskiego mil i taryzm u, 130 lat n iewoli  
pogłębiło  tę  św iadomość po lską  i dlatego furia N ie ­
miec i Rosji tak  c iężko Polaków  dotyka,  Pismo 
przytacza  traged ię  w  Katyniu,  jako p rz y k ła d  w ie l ­
kich  c ierp ień ,  k tó re  Po lska  znosi, W  zakończen iu  
pismo podkreśla ,  że w  rozw ażan iach  politycznych 
n ie  stosuje nigdy w zględów  hum anitarnych .  W tym 
p rzy p ad k u  n a leży  jed n ak  uczynić wyją tek ,  p o n ie ­
waż „pow inniśm y podziw iać  na jw yższą  o b y w a te l ­
ską i po lityczną  dyscyplinę  rządu  polskiego, k tóry  
pom im o tylu okruc ieństw  i s trasz liwych n iesp ra ­
wiedliwości  u m ia ł  zachować z imną krew, a b y  zor­

ganizować i utrzym ać n ieug ię ty  opór  w ram ach  
zjednoczonych narodów, aby  móc przez  tak  długi 
czas, Bóg wie, z jakim i ofiarami,  u trzym ać „nor­
m alne"  stosunki dyp lom atyczne  z Rosją. J e ż e l i  po 
ze rw an iu  tych stosunków, rząd  polski  n ie  w ykazu­
je pośp iechu ,  ce lem  ich p rzyw rócen ia  musimy mu 
przyznać  p e w n ą  słuszność i stwierdzić,  że ca łk o ­
wita  spraw ied liw ość  jest  po jego s t ro n ie”.

OFIARY: Łoży sam odzieln ie  100, W acu ś  40, Hel 
35, Dąb II 20, Boles ław  10, W dzięczność  
100, Inżynie r  100, Ja śm in  20, Łódź 20, 
Szopen  10, Chłopak  2, Jó z e f  2, F e rd e k  1, 

Na Fundusz  sp ec ja ln y  i broń: K arbaz  5.000, Sokół 
1/4 kg masła , Grot 100 gr. waty,

Na „Fundusz  C e n t ry ”: O bow iązek  100, Brydż 10, 
Bystry 2, Brydż 13,20, S, T, 20, M otek  na broń 10,

Na „Fundusz  J a r z ę b i a k a ”: Karol i w spó łp raco w n i­
cy 100.


